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W iadom ości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 29. Lutego.

R z e c z y w i s t y  Tajny Radca, Członek Rady 
Państwa, Hrabia Stefan Grabowski, przybył 
do Warszawy.

R o s s y  a.
Gaz. Powsz. zawiera następujący list z n a d  

g r a n i c y  r o s s y i s k i e j  pod dniem 7. Lutego: 
»W  Nr. 31. liaz- Powsz. umieszczone są mnie­
mane wiadomości korespondencyine dziennika 
paryzkiego le  C o m m e r c e :  o n o w o -o d k ry ­
tym spisku w  Petersburgu i o niepomyślno- 
ściach, jakich wojsko wyprawcze w  pocho­
dzie do Chiwy doświadczyć miało ; lecz na­
pomknąwszy przytem, na jak małą wartość 
zasługują zwykle podobne doniesienia w  pi­
smach francuzkich, wyrażono życzenie, by 
ktoś z lepiej zawiadomionych raczył z obja­
śnieniami i sprostowaniami wystąpić. Jest to 
bardzo słuszną uwagą, źe wartość tak z w a ­
nych C o r r e s p o n d e n c e s  p a r t i e  u l i e r e s  
w  pismach francuzkich nie dosyć nizko cenio- 
ną bvć może. Z tych wszakze, które z pół­
nocy pochodzić mają, przynajmniej dziewięć 
dziesiątych części ułożone są na brzegach Se­
kwany, według udzieleń jakiego niemieckiego
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lub polskiego emigranta, lub według gadaniny 
próżniaków po kawiarniach, i przyozdabiano 
oraz zastosowywano je do stronniczych zasad 
czytelników dziennika. Taki przypadek i o- 
becnie zachodzi. Zaręczam W Pana z jak naj­
większą pewnością, że o powtórnie odkry­
tym wielkim spisku, o otoczeniu domu wdo- 
w ej Restuszew i o obróceniu w  perzynę te_8° 
wspaniałego hotelu (?) ostatnićj nocy uplymo- 
nego roku, nic tu bynajmniej nie wiedzą, co- 
by wcale ukryć się nie mogło, gdyby z ł.e6° 
powodu 80 młodych oficerów, wielu uczniów 
i około 100 młodych ludzi ze znaczniejszych 
rodzin kupieckich na w yprawę przeciw Chi- 
w ie  wysłano. — Co się zaś wiadomości o tćj 
samej wyprawie dotyczę, to redaktor dzien­
nika C o m m e r c e w  początkach Stycznia w ię ­
cej o tern wiedział w  Paryżu, mźli w  począ­
tkach L utego sam Cesarz w  Petersburgu. — 
Odwołać się tu mogę li na najnowsze wiado­
mości o wyprawie chiwiuskiej w  P s z c z o l e  
p ó ł n o c n e j  z dn. 21. Stycznia (2. Lutego), i 
w  J o u r n a l  d e  St .  P e t e r s b o u r g  z dn. 23. 
Stycznia (4. L u tego ) ,  dodając, że niedawno 
oprócz bardzo szczegółowo skreślonej mapy 
1500 wiorstowej przestrzeni z Orenburga do 
C h iw y , miałem jeszcze przed sobą list od pe­
wnego oficera z korpusu Generała Porowskie­
go, niektóre ciekawe szczegóły zawierający.
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T e n ż e  d a to w a n y  by{ dn. 5. G ru d n ia  n o w e g o  
s ty lu  z K a r a w a n  O sery  o  105 w io r s t  od  O ren -  
L u r g a , i pod czas  25 s t o p n io w e g o  m r o z u  kre­
śli a tram en tem , który ty lk o  p rzy  ogn iu  w  sta­
n ie  j j ły n r n m  u trzy m a ć  b y ło  m o ż n a ,  p o ło ż e n ie  
arm ii w  n a jw y ż s z y m  sto p n iu  zaspokajaiqco.  
Ż o łn ier ze  odzian i byli k o żu ch am i i czapkam i  
z fu trem , a pod gru b em i b utam i m ie l i  p ilśm a-  
ne p o ń c z o c h y  aż w y ż e j  kolan  sięgające . O f i ­
c e r o w i  w o l n o  b ) ł o  w z i ą ć  z sobą tylko d w a  
k o n ie  i w ie lb ł ą d a ,  -afaś 12 ,000  w i e l b ł ą d ó w  
n io s ło  ż y w n o ś ć  dla ludzi i byd ła  i zasoby pa l­
n e  od d zia łu .  M im o ,  że  nie jed n o  k o c z o w is k o  
p rz y  m a ły m  ogniu  w  step ach  o d b y ć  m usiano  
i c zę s to  p o w ta r z a n a  » z i m n a  k u c h n i a "  dala  
»ię w e  zn a k i,  armija pałała jednak  chęcią  u- 
-w olnienia  ty s ięcy  p o jm a n y ch  z i o m k ó w ,  p o ­
m s z c z e n ia  się za z a m ę c z o n y c h  na śm ierć ,  i 
z b u rz en ia  te g o  ro zb ó jn icz eg o  gniazda, k tórego  
m ieszk a ń cy  byli tak d łu go  ch ło s tą  k ra jó w  s ą ­
siednich .  P rzy  tak starannie p o c z y n io n y c h  u- 
r z ę d z e n ia c h  i z arrniją w  takim składzie ,  sku­
tek  z a l e d w o  w ą t p l i w y m  b y ć  m o ż e . «

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 27- L utego .

P o  o tr z y m a n e m  w e z w a n i u  ud a ł się Pan  
T h ie r s - w c z o r a j  o  g o d z in ie  1. po  p o łu d n iu  do  
T u i l e r y ó w  i miat d ługą  r o z m o w ę  z K ró lem .  
M iał o n  sob ie  w y p r o s i ć  2 4  g o d z in  czasu  do  
n a m yś len ia  się nad o d p o w ie d z ią  na u czy n io n e  
m u  z s tron y  N . Pana w n io sk i .  D o n ie s ie n ie  
t o ,  p o w t ó r z o n e  p rzez  w s z y s tk ie  dzienniki,  
zd aje  się w s k a z y w a ć ,  że  Pan T h ie r s  n ie  o- 
trz y m a l  p o lecen ia  d o  p r z e ło ż e n ia  K r ó l o w i  
w n i o s k ó w , lecz  że  o w s z e m  p od a n o  K r ó lo w i  
w a r u n k i ,  pod jakiemi Pan T h iers  do gabinetu  
w s t ą p ić  rnoze. tzlos/.ą już n a w e t ,  że K r ó l  
z a m y ś la  p o w i e r z y ć  P an u  1’h ie r s o w i  w y d z ia ł  
M in is te r s tw a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  pod  p r z e ­
w o d n i c t w e m  H ra b ieg o  M ole .  Ale Pan T h ie r s  
już d a w n ie j  tak s t a n o w c z o  p r z e c i w  p o d o b n e j  
p o w s t a w a ł  k o m b in a c y i ,  z e  teraz z p e w n o ś c ią  
u p ad ek  jei p r z e w id z ie ć  mozria .

Z a p e w n ia ją ,  że  A iążę  O r l e a ń s k i ,  p rzed  
s w o i m  w y la z d e m  do B r u x e l l i , słarał s ię  sk ło ­
n ić  K ró la  do  u tw o r z e n ia  M i n i s t e r y u m  li ty lko  
z l e w e g o  środka pod  p r z e w o d n i c t w e m  Pana  
T h icrsa .  A le  w s z e lk i e  u s i ło w a n ia  w  tej m ie ­
rze  okazały  się b ez sk u te czn e m i.  K ró l m iał  
o ś w ia d c z y ć ,  że  za Pana T h ie r sa ,  który t y l o ­
k rotn ie  n ie p r z y a z n e  ;sw e  ku n iem u  o b ia w i ł  
zamiary , rękojm i p o tr z e b u je ,  że  go  ty lko  z 
PI*. M o le  i M o n ta l iw e te m  w  ga b in ec ie  w i ­
d z ieć  pra gn ie .

S t r o n n i c t w o  221, nadające sob ie  teraz p r zy ­
d o m e k  Z w  i ą z k  u k o n s t y t u c y j n e g o ,  z n o ­
w u  się w c z o r a j  z g r o m a d z i ło ,  w  c e lu ,  jak się

zd a je ,  nadania w s p ó łu b ie g a n iu  t t  t -  n/i ! .  ’ • • i • . - - - o '1'" 11 się H rabiego
M o le  ruejakiejs p i z e w a g i  i zastraszenia in n y ch  
w s p ó lu b i e g a c z y  o p r e z e s o s tw o  rady m iniste  
ryalnej. Z eb ra ło  się 165 c z ło n k ó w ,  i -w yzn a ­
c z o n o  K o m m is s y ą ,  z ło ż o n ą  z 9  cz ło n k ó w  
która ma in teressam i s tr o n n ic tw a  te^o kiero'  
w a ć ,  u k ła d om  p r z e w o d n ic z y ć  i z g r o m a d ze n ie  
z w o ł y w a ć ,  jeże l iby  o k o liczn ośc i  tego w y I n a . 
gały. C z ło n k a m i tej p r z e w o d n ic z ą c e j  K o m -  
m issy i są P P .  J a c q u e m in o t ,  Martin du N o rd  
L a m a r t in e ,  J . L e f ć b r e ,  F. U e leser t ,  S a lvand y’ 
b ig n o n ,  D e b e l l e y m e  i W iis ter n b er g  O ćg a n e m  
t eg o  s tr o n n ic tw a  jest „ la  P r e s se '1, k tóry  to  
d ziennik  w  osta ln ic l i  d n iach  d ą ży ł  do pojedne** 
n !a z P a o e m  I h ie r s e n j ,  t. j. do u t w o r z e ­
nia M in is teryu m  M o le  T h iers .

l e m p s  o p o w ia d a ,  że  w c z o r a j ,  podczas  
p o b y tu  l a n a  i  hiersa u  K r ó la ,  c z ło n k o w ie  
gabinetu  z d. 12. Maja dali so b ie  w z a je m n e  
p r z y r z e c z e n ie ,  że  d o  zadn?j m inisteryalnćj  
k o m b in a cy i  n ie  p r z y s tą p ią , któraby k tó rego ­
k o lw ie k  z nich w y łą c z a ła  P o s ta n o w il i  oni,  
albo razem  p o z o s t a ć ,  a lbo też razem  ustą- 
pic. -  D o n ie s ie n ie  to o tyle jest w  p e w n y m  
w z g lę d z ie  w a ż n e ,  ze  gab inet  z d. 12 . Ma|a  
p o z o s ta łb y  się z res/.tą p rzy  sterze  rządu, gdy-  
hy się k on iecz n ie  d om agan o .

Z daje się b yć  rzeczą  p e w n ą ,  że na kilka 
dm  przed  z w a le n ie m  M in is teryu m  u c h w a lo n o  
o d w o ła n ie  M arszalka V a le e ,  na k tórego  miei  
s ee  G enerała  C u b ieres  p rzezn a c zo n o .  
sza lek  fioult w y p r a w i ł  jed n ego  z s w o i c h  or  
d y n a n s o w y c h  o f i c e r ó w  do  A lgieru  z z a w ia d o  
m ie n ie m  M arszałka V a le e  o ta k o w e m  posta­
n o w ie n iu  M in isteryum . W y s ł a n o  jednak  
za m m  te legraficzną d e p e sz ę ,  aby się jeszcze  
w  1 u iom e zatrzym ał. . '

K u r y  e r  i r a n c u z k i  p o w ia d a  dzisiaj: „ N ie -
naszói j ,ln p o w ą tp ie w a ją  o w ia d o m o ś c i
naszej p o d  w z g lę d e m  za w a r te g o  m ię d z y  A n-

"ł a Hossyą  układu. W ą tp ie n ie  ta k o w e  
zm usza  nas d o  p o w tó r z e n ia  i p o tw ie r d z e n ia  
n aszeg o  donies ienia . U k ład  ó w  n ie  ty lko  
istnieje i znany jest r z ą d o w i  łr a n c u z k ie m u ;
ale nadto już go  uskutecznia  q. j j 0  A dm ira-

1 , , p io rd a  w y s ła n o  s t a n o w c z e  instrukeye.
>> G o d z ie n n ik " s łu szn ie  do  w ia d o m o ś c i  naszej  
, iał*{^puj,jce d o łącza  s ł o w a :  „ P o w ia d a ją  na* 
V̂ ,e f ’ 0 ^ nci nie  m o ż e m y  z zu p e /n ą  t w i e -
ćózic  p e w n o ś c ią ,  że  iuŻ A d m ir a ł o w i  s t o p fo r -  
( o\c 1 p rzes łan o  rozkaz  krążenia przed  Ą le -  
x a n d r y q , a ż e b y ,  w  razie w y r u sz e n ia  naprzód  
* hrabi ma Haszy, n ió g ł  p r z e c iw  M e h n ie d o w i  
A le m u  d z ia ła ć ,"  Zapytują się nas ,  jakim s ! j 0 _ 

so b em  kroki ta k o w e  n ieprzyjacie lsk ie  dadzą <,j> 
p o g o d z ić  z p ok ojem  tchriącem o ś w ia d c z e n ie m  
L ord a  Palm erstona  w  P arlam e nc ie?  R z e c z  
tę  ł a t w o  w y ja śn ić :  R z ą d  angielski n ie  zacze -
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pia nas ,  ale się od nas od łącza  Po ch l eb ia  
o n  sobie ,  źe pó łno cne  m o c a r s t w a  do po dz i e ­
lania s w o je g o  zdania ,  albo raczej  i«wej n iena­
w iśc i  ku M e h m e d o w i  Alemu sk łon ić  zdoła 
a n a m  pi zez odosobn ien ie  wsze lką  m o c  sz k o ­
dzen ia  odb ie rze .  L o r d  P a lm er s to n  chc e  z 
dyp lom at yc zną  zręcznością połączyć  p o c h l e ­
b n e  s ł ó w k a  z pol i tycz r i emi , ca łk nr n  p r z e ­
c i w  nasze mu inte ressowi  w y m ie r z o n e  mi  ś r o ­
dkami.  “

Pod w z g lę d e m  w ia d o m o ś c i  K u r y e r a  f r a n -  
c u z k i e g o  o z a w a r c iu  układu  między  Angl ią  
a Rossyą , p o w i a d a  dziś K o n s t  y t u c y  o n i s t a 
co nas tępuje:  " U p o w s z e c h n i ł a  się pogłoska,  że 
w  czasie dyp lomatyc zne go  be zk ró lew ia ,  k tóre  
p o  odjeździe 1'aria Sebas t i an iego nas tąp i ł o ,  z a ­
w a r t y  zos ta ł  t r ak tat  m ię dz y  Angli ą a Rossyą  
na  p rz yp a de k  postąp ienia na p rz ód  I b ra h i m a  
Baszy NN iadom ość  ta nie p o tw ie r d z i  a się
do tąd  Ju z  n a w e t  mian a  n i e d a w n o  t e m u
p rze z  L o r d a  Pal ruer stona m o w a  w  Izb ie  niż­
sze; zdaie  ; ię w ie ś ć  t a k o w ą  zbijać.  O d m o w y  
S i r  U. Peela nie s łyszano w  Par l am enc ie  tak 
p r z y c h y ln y c h  ku F ran cy i  w y r a z ó w .  T r u d n o  
p rzypuśc ić ,  aby  Mini s te r  s p r a w  zagran icznych  
w  An gl i i , w  dzień po z a w a r c iu  t r ak ta tu  
r. Kossyą takim p r z e m a w i a ł  tonem.  Ale  nie 
należy tymcza sem  przesadzać  pol i tycznego 
znaczenia p o j e d n a w c z y c h  s ł ó w  L o r d a  Pa lmer -  
s tona.  L d y  tak p r z e m a w i a ł ,  nie chodz i ło  o 
py ta n ie  w s c h o d n i e ,  tylko o n iezgrabne  p r z e ­
ś l a d ow an ie  z s t rony T o r y s ó w  z p o w o d u  o w e j  
rnałe j  w y s e p k i ,  puszczonej  p rze z  Hiszpanią 
r z ą d o w i  f r an cuzk iemu  w  d z i e r ż a w ę  ria skład

t w e m  zajmuje.  Aktu oska rżenia  w s z y s c y  tu 
n iec ie rp l iwie w y g | ^ (Ja j;j_

JSie nadesz ły  już do  Pa ryża  d w i e  pocz ty  
z M a d ry tu ,  i t e raz d o w i a d u j e m y  się z j e dnego  
Jislu z Ba jonny,  ze p r zy c zy ną  tej p r z e w ł o k i  
jest odoział  j eden k a r o h s to w s k i ,  k tó r y  p u n k t  
jeden między’ M a d r y t e m  a C a la ta ju d e m  opa-  
n ow ał ,  Z. tego samego  doniesienia  wy  k r y w a  
się,  źe inny oddział  ka r o l i s tows k i ,  l iczący 500 
p ie ch o ty ,  okolicę między  U ue nc ą  a Guadafa -  
xarą  obsadził .

Z  M o s t a g  a n e m u ,  dnia 8. Lutego .  P o d  
Mostagauemein i Mazagrancm do dość źywć-j 
p rzysz ło  utarczki .  Abdel  - K ad e r  osobi ście 
w o j s k u  s w e m u  hetmani ł .  L iczbę jego p ie ­
choty  i jazdy podają na 5000 łudzi.  Miał  on  
także d w a  dział a ,  cz te ro -  i‘ o ś m i o f u n to w e .  
P r z e z  całe pięć dni  oblegali A ra bo w ie  Maza-  
g ran  i chciel i  koniecznie m u r y  podkopać-  
W  ciągu całego tego czasu mocna  ko lu m n a  
nieprzyjacie lska p rzec ina ła  związk i  m ie d z y  
M o s t a g a n e m e m  a Maza gran em.  Załoga p i e r w ­
szego z tych miejsc po  t r zykr oć  p rzedsięb rała  
w y c i e c z k ę ,  dążąc  na  odsiecz Mazagranem.  
D o p i e r o  w c z o r a j  koło po łud n ia  cofnął  się nie­
p rzy jac ie l ,  s t r ac iw sz y  300 ludzi  i 30 koni .  
M y  m a m y  4ch zabi tych i 10 ciężko ranionych.

Z d n i a  2S.  L u t e g o .
O t o  bu le tyn  o stanie przesi lenia mini s te ry -  

a lnego  w’ ciągu dnia wcz or a i sz eg o .  M e s s a -
i, W  przeciągu  dnia tego obiegały r o z ­

mai t e  pogłoski  o składzie Mini s te ryurn .  P o ­
czy tu jemy je  za z a w r z e s n e .  P.  T h i e r s  wcz o- '  

• TT, . , , . —  raj  o 2. godz.  p o w t ó r n i e  z K r ó l e m  odby ł  roz-
węg li .  Użalanie t a k o w e  tak jest  śmieszne,  m o w ę .  Z da n i em  naszem nic jeszcze nie po­
zę m e  m ia ło b y  najmniej szego  znaczenia  , gdy-  s t a n ow io no . "  -  D  z i e n n i k s p o  r  ó w  : »Vo- 
by  nie by ło  ś w i a d e c t w e m  n ie chę tny ch  zamia-  danie M e s s a g e r ’a p r a w d z i w e ;  dodajemy 
r o w  1 o r y s o w  p r z e c i w  r z ą d o w i  f r an cuzk iem u.  ty lko ,  że P.  I h i e rs  i dzisiaj był  u Króla.  O  
L yczycby należa ło ,  aby L o r a  P a lm er s to n  p rzy  uk ł ad ac h  dosz ły  nas nas tępu jące w i a d o m o ś c i :  
ważn ie j sze j  sposobnośc i  i w aż n ie j s ze m  pyta-  Wc zo ra j s ze  o d w ie d z in y  u Króla t r w a ły  p r ze -  
n i u  p r z e m ó w i ł  o chęci  u t r zy m an ia  do b r eg o  szło 2 go d z i n y ;  r o z m a w i a n o  tylko o ogó lny ch  
po ro zu m ie n i a  między F ra n cy ą  a Anglią.,,  zasa dach ,  p r zy sz łe m u  gab ine towi  za po ds ta -

Córka  Xięcia Mon fof t  (H ie ro n i ma  B o n a p a r - • w e  s łużyć ma jąc ych  a Król  W t e i  m ie rze  rnial  
t e g o) ,  ma jąca pójść za mąż  za Hrab ię  Demi-  być  zupe łn ie  zadowolony .  I>od w z g l ę d e m  
d o w a  m e  n a z y w a  się po imieniu Lu dw ika ,  o s ób ,  r e p r e z e n t o w a n y c h  p r zcz Lana  T h i e r s  
jak n iektóre  dzienniki  pow’iadają,  tylko ł . ety-  K r ó l o w i  na c z ło nk ó w  n o w e g o  gabinetu,  K r ó l  
auon latJ lda - Urod z i ł a  się zaś dn ia  27. Maja  24 godzin  czasu do namyślenia  sobie zast r zegł ,  

w  \  t u 3by rady  albo Sięc ia  Broglie albo Ma rsz a ł ka
W  sku tek  częs tego k radzen ia  b r y l a n t ó w  S ou l t  zasięgać, NA szystko każe się spo dz ie -  

W  Paryżu  1 ° zpoc zę to  ś l e d z t w o  od nieja-  w a ć ,  że dnia ju t r zejszego s t a n o w c z e  nas tąp i  
kiego czasu i nareszcie  od k ry to  siad do rozst r zygnienie .  A d a j e s i ę ,  źe p an rj h i e r s  
Glandie r .  l e r a z  m ia n o  is totnie znaleźć w  po-  p r ęd k o  s p r a w ę  tę  za ła tw ić  ch c e  i być  moż e ,  
k o j u ,  za mieszkanym p rze z  Panią  Lafarge,  ob-  ze dodatek do  M o n i t o r a  jeszcze dzisiaj w i e -  
w m . o n ą  o o t rucie męża s w e g o ,  część  o w y c h  ozorem o b a w i e  p r z e z  w o t u m  Izby  z dn ia  20. 
b r y l a n t ó w .  O b z a ł o w a n a ,  za p y ta n a ,  sk ąd by  Lu tego  w y w o ł a n e j , t a m ę  po łoż y  “ -  K o n -  
je m ia ła ,  od r ze k ła ,  ze je od  j ednego  z s w o i c h  s t y  t u c y  o n i s t a  : „ K i l k a  d z i e n n i k ó w  d o n o -  
w u j ó w  w  po da ru n k u  dostała.  Bry la n ty  t e  si ło,  ze P an  T h i e r s  p o  piervrszej  r o z m o w i e  
Wys łan o  do Pa r yża ,  i b ą d  czynn ie  się śłedz-  sw oje j  rozs ta j ąc  się z K r ó l e m  24 godz i n  czas«
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d o  n a m y s łu  żądał. Podanie to  fa ł s z y w e .  Pan  
Thif-rs m e  żądał la k o w e )  o d w ło k i  Z nał o n  
n im  się  na zam ek  udał d ok ład n ie  p o ło ż e n ie  
s w o  e i w n io sk i  jego b y ły  p e w n e  i jasne; l e ­

że l i  w i ę c  p rzes i len ie  in in is terya lne  d łużej p o ­
t r w a ,  tedy nie P a n  1 h iers  sp raw cą tej p rze -  
w ł o k i . “

U  o p i s  z d n i a  d z i s i e j s z e g o  z p o ł u d n i a  
o  k w a d r a n s  n a  5 t ą  g ło s i :  „ P a n  T h ie r s  o  
w p ó ł  do  ócićj g o d z .  za m ek  o pu śc i ł .  U k ł a d y  
z e r w a n o .  Pan T n ie r s  m ia ł  p o d o b n o  od  
K róla  p i ś m i e n n e g o  w y m a g a ć  p r z y r z e c z e ­
n ia ,  że I z b y  r o z w ią ż e ,  sk o ro  n o w y  gab in et  
n ie  b ęd z ie  m ia ł w ię k sz o ś c i .  K ró l  do  tego  
p rz y c h y l ić  się nie chciał .  W  tej c h w i l i  Pan  
D u p in  i M arszalek  r-oult są w  T u i l le ry a ch .“

A n g l i a .
Z I . o n d y n u ,  dnia 25 L u tego .

U tr z y m u  ą, że  z a w a r c ie  traktatu h a n d lo w e ­
g o  z Fraricyą, tak jak jest p r z e d ło ż o n y ,  zrządzi  
ub ytek ,  w  d o c h o d a c h  o m il ion  f u n t ó w  szter-  
l in g ó w ,  gd y ż  na żąd an ie  F rancy  i , A ngl.a  zniża  
n a  jedną trzecią  c z ę ść  c ło  d o ty c h c z a s o w e .  —  
S ą d z ą ,  że  w  teraźn iejszych  o k o liczn o śc ia ch  
sk a rb u ,  M in is te r s tw o  A n g ie ls k ie  uc ieknie  s ię  
d o  ś r o d k ó w  n a d z w y c z a j n y c h ,  a m o ż e  puści  
w  o b ie g  2 d o  4 m i l i o n ó w  n o w y c h  b i l e t ó w  
s k a r b o w y c h .

M ię d z y  ok rę tam i do  C h in  p rzezn a c z o n e m i  
znajduje  się także n a iw ię k s z y  w  m aryn arce  
angie lsk ićj w o j e n n y  statek p a r o w y  " C y k lo p . « 
M a  o n  m a c h in ę  o sile 150 k o n i ,  i 2b0 ludzi  
osady .

S z w e c y  a.
H am bu rsk a  B ó r s e n l i s t e  donosi z e  S z to -  

k o lm u  p o d  d. 12. L u teg o :  „Jest w i e ś ć  w  o b ie ­
g u ,  że  po  n ie p o m y ś ln y m  dla rządu w*ypadku  
w y b o r ó w *  d o  w y d z i a ł ó w  w s z y s tk ic h  cz terech  
S t a n ó w ,  M in ister  S ek retarz  rtanu s p r a w  za ­
g r a n ic z n y c h ,  B a r o n  Stjerrie ld , w e z w a ł  w s z y ­
s tk ich  d o r a d z c ó w  k r ó le w s k i c h ,  do  z ło żen ia  
s w y c h  posad. N iek tó rz y  utrzym ują  n a w e t ,  że  
ci podali  już p ro śb ę  o  d y n n sy ję ,  le c z  K ró l  
J M c i  je szcze  t a k o w e i  n a  t e r a z  n ie  przyjął.
-—  W  stanie w ie j s k im  w s p o m n i a n o  o ki lku 
m o c y ia c h ,  w z g l ę d e m  ulżenia  tem u ż  w  c ięża­
rach p u b l icz n y ch .  P e h r  P eh rsso n  z A ćd e lio rs  
u c z y n i ł  m o c y ję ,  by  w s z y s tk ie  z a g r a n i c z n e  
m o c n e  t r u n k i ,  j a k o t o : r u m ,  arak, koniak  
i t. p- lub z u p e łn ie  zak azać ,  lub na n ie  w i e l ­
k ie  c ło  n a ło ż y ć .  —  N a jw a ż n ie j sz y m  w s z a k ż e  
w y p a d k ie m  w  d n iach  ty c h  jest w n ie s i o n y  W  
stan ie  sz la ch ec k im  p rzez  H ra b ieg o  C. H. A n c -  
k a r sw a r d  o b sz e r n y  projekt n o w e g o  z r e g u ­
l o w a n i a  p a ń s t w a .  L a k o w y  zm ierz a  do  
p o m n ie jszen ia  w y d a t k ó w  na  b lizko  m i l io n  ta­
larów'- T e n ż e  w n io s k o d a w c a  p o d a ł  je sz cze

łą c z n ie  z B a r o n e m  N o r d in  projekt zn ies ien ia  
lub  pom niejszen ia ,  r ó ż n y c h  kraj uciskających  
p o d a t k ó w  i d a n in ,  jakoto  podatku g r u n t o w e ­
g o  i t. p . «

G r e c y a.
L is t y  z  G r e c y  i ,  n a d esz łe  do  T r y e s t u ,  są 

z A ten  z  d. 14. L u tego .  W  stolicy  tćj p a n o ­
w a ła  z u p e łn a  spok ojr iość;  policy a c z y n n ie  się  
z a im o w a ła  w y ś le d z e n i e m  ostatn iego  spisku, 
i z n o w u  w i e l e  u w ią z io n o  osób , tak w  sam ych  
A ten ach , jako też i na w*yspa< h Jońsktch , g dz ie  
szczegó ln ie j  p r a w o w i e r n e  t o w a r z y s t w o  w i e l u  
m a z w o le n n ik ó w .

E g i p t .
^  A l e x  a n  d r y  i ,  d. 5. L utego .

(  G az. p o w sz . ) —  D . 31. S ty czn ia  s t a t e k  w o -  
jen n y  p a r o w y  F ra n cu zk i „ A ch ero n "  z M arsy­
lii tu z a w in ą ł .  P o n ie w a ż  w  prost z  F rancyi  
p r z y b y ł ,  z a tr z y m a w s z y  się tylko p rzez  d w a  
dni na Malcie dla n ie p o g o d y ,  r o z u m ia n o ,  że  
w a ż n e  p r z y w o z i  d ep esze .  Ale r z e c z  się m a  
inaczej;  zdaje s i ę ,  że  zam iarem  jego b y ło  
z w ie d z ić  Maltę, aby się d o w i e d z i e ć ,  co  się 
tam  dzieje  i o  tern B a szę  z a w ia d o m ić .  Z r e ­
sztą ukazanie  się jego w ie lk i e  s p r a w i ło  m i ę ­
d zy  lu d nośc ią  w r a ż e n i e ,  b o  p o n ie w a ż  tu co -  
d zień  b lo k a d y  a n a w e t  i b o m b a r d o w a n ia  an­
g ie lsk iego  się o b a w ia ją  i każdy m arą tą n ie­
p o k o jo n y ,  w y s t a w i ć  sob ie  m o ż n a ,  o  ile przy­
b y c ie  statku w o je n n e g o  każdą razą m ieszk ań ­
c ó w  tr w o g i  n ab aw ia .  M ia n o w a n ie  drugiego  
K apudana B a szy  i n om in acy a  V\ iceadm irała  
M ustafy  B a s z y ,  który tu z ł lo llą  p r z y b y ł  i na­
turaln ie  też tu zo s ta ł ,  jego K a im a k a m em , ten  
w y d a t y  skutek ,  że A c h m e t  Basza od tąd  od  
w s z e lk i c h  iu n k cy i  się u suną ł i zu p e łn ie  na u-  
s trom u  żyje. F lo l ta  turecka w  o g ó ln o śc i  już 
n .e  zostaje wuęcćj p o d  rozk azam i d a w n ie / s z y c h  
s w o i c h  o h c e r ó w  tureck ich ; M e h m e d  A li  
w s z y s lk ie m  tain rozrzą d za  p o d łu g  s w e g o  w i ­
dzi rai s i ę ,  s łu żb ę  p e łn ią  w  sp o só b  E g i ­
pski i r o z m ie sz c z e n ie  m a i t k ó w  i o l f i c e r ó w  ju­
tro n a s t ą p i , k iedy  o b e c n ie  w s z y s c y  już m u n ­
dury mają egipskie  i n a w e t  ostatnie  ślady  
o tto m a ń sk ieg o  p o c h o d z e n ia  zn ik ły .  T ak im  
s p o so b em  w i ę c  flottę  turecką za zu p e łn ą  w ł a ­
sn ość  M e h m e d a  A le g o  p o c z y t y w a ć  trzeba:  
tylko g w a ł t e m  w y d r z e ć  m u ją zdołają .  

x  d n i a  0.  L u t e g o .
( y a z .  p o w sz , L ip s k . ) — P o d  w z g lę d e m  sp ra w  

P °h ty cz n y ch  w sz y s tk o  tu in s t a t u  q u o ,  jak  
juz b y ł0 od  kilku tygod n i .  U zbrajania  tu r ó ­
w n i e  jak w z d ł u ż  c a łeg o  b rzegu  po p iers ią  z 
jednostojną ciąg le  g o r l iw o ś c ią .  W s z a k ż e  orga-  
n izacya  tak n a z w a n e j g w a r d y i  n a r o d o w ć j  w i e l ­
k ich  d ozn a je  trudnośc i.  W ie l u  przed  ko n -  
skryp cyą  z r ę c z n ie  u ch o d z i  i l e d w o  ich zd ybać
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i gw a ł te m  na floltę“sprowadzić  zdołano. Inni ciekawsze w  tym rodzaiu zjawisko widzieć 
kaleczę się sami ,  ucinaję sobie palce,  w ył  u- mcżna  w  ogrodzie pana Pugnalin w  St. Giobbe 
pia ą sobie o c z y , aby się stać niezdatnym do w  Wenecyi ;  jestto d rz e w o  ś l iw o w e ,  które 
służby;  przeto też dowódzca  milicyi, Said El  o b m ż " n e  ku końcu W rześnia z liści, podczas 
Garbi  ogłosić kazał ,  źe i jednooci i kaleki od sprzyja ącei t rwałe j  pogody,  w  krótkim czasie 
służby w milicyi uwolnieni  nie sę. Wszakże z n o w u  się zazieleniło i zakwit ło  tak dalece, 
mim o wszelkie zabiegi rzędu gw ardya  naro i i  obecnie najpiękniejsze mirabele pod gołem
d o w a  8000 ludzi liczyć niajęra,  dotychczas z niebem na tego gałązka, h wiszę, 
l edwo'  2800 się -kłada. Podobnie  jak w  po- U i e l o s t r o n n e  u k s z t a ł c e ń  i e A l e x a n -
śród rodz in  arabskich rozpacz powszechna ,  d r a  D u m a s a .  — l en wielu dr am a tó w  i p0- 
tak i my Europe  czykowie  w  cięgle) źyiemy wieści  autor  odznacza się również  wielos tron-  
obawie  przed przyszłością. Nie ma arii dnia, nościę sw ych talentów w  zawodzie  kunsztu, 
w  którymby k to  z nas nie doznał  jak.ej od jak i literackiemi zdolnościami swojemi .  A- 
krajów* ó w  krzywdy , a policya egipska na to lesander  Dumas  test kaligrafem, tokarzem, 
przez szpary — jak mówię  -  patrzy. Do te- haf tarzem i rysownikiem,  i większę część ma-  
go tak niepomyślnego stanu rzeczy przystąpiła nu -k ry pt ów  swoich  celniejszych dzieł,  prze-  
jeszcze dżuma,  która codziennie kilkanaście pisał własną  rękę na czysto, i sarn takowe
©fiar sprzęta i interesa wszelkie tamuje. o p r a w  i w s z y , swoje mu mecenasowi poświęcił .

-  Obecnie  zajmuje się on malowaniem mszału.
Wszystkie  począ tkowe głoski w  tej księdze 

Rozmaite wiadomości. m alow ane  sę pezlem na de nk ie m  pargaminie
-----------  zło temi ,  l azurowemi ,  karminow emi ,  śrebrne-

W i a  d o  m o ś c i  t e l e g r a f i c z n e .  n) , j smaragdowemi  farbami,  a prócz tego u-
Z K o l o n i i ,  dnia 4. Marca. C o m m e r c e  piększa on on je z zadziwiającą wyt rwałością  

z dn. 1. Marca obejmuje następującą telegran- arabeskami,  figurami i winetami.  Jakkolwiek 
czną depeszę z Bajonne z dnia ‘29- Lutego:  dotychczas n ie wi ad omo ,  komu rzadkie to
„ P r e f e k t  do Ministra s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  dzieło kunsztu poświęc i ,  jednakże domyślają 
W  skutek groźnych zaburzeń na łonie Izby sję powszechnie ,  źe )e przzeriaczy Papieżowi,  
i kuszenia się o wzniecenie bunt u,  Madryt  d. u którego podczas ostatniej podróży swój  w e  
24. za będący w  stanie oblężenia ogłoszono. W l  oszech bardzo uprzejmego doznał  przyjęcia. 
Posiedzenia p r z e r w y  doznały.  Przy  odejściu W  A m e r y c e  P ó ł n o c n e j  b a l e t  j e s t  te-
gońca spokojność z n o w u  była p r z y w r ó c o n a / 1 r a z  u l u b i o n y m  p r z e d m i o t e m .  — W e -  

 ̂ 7*" . zw ano  tam pannę  Franciszkę Elssler,  ktijra
J ę z y k  I a p o ń s k i .  -— N ie z m o rd o w a n y m  się już z Paryża udała do L iw erpol u ,  z kąd 

usi łowaniom norwegskiego profesora Stock- n a angielskim statku p a r o w y m  do Nowego 
flelh,  powiodło  się nareszcie język Lapończy-  Jorku  odpłynie.  Zaangażowano ją na 60 
k ó w  przekształcić w  m o w ę  p isemną,  z czego przedstawień ,  mianowicie na 30 w  N o w y m  
ten gor l iwy badacz ,  ileźe to jest język sam J o r k u ,  15 w  Bostonie,  a 15 w  Filadelfii, « za 
W sobie boga ty ,  najpiękniejsze rokuje skutki, każdą rolę gościnną przyznaczono jćj h o n o -  
— W k r ó t c e  zapewne  mieć będz iemy grama- r a r y  j u m  3500 f ranków (około 900 talarów),  
tykę laj.ońską i p róby Japońskiego słownika,  Próc z  tego dyrekcyje tamteiszc zapłacą także 
a może n aw e t  roma,ntykę lapońską koszta podróży tam i na powró t ,  które W o-

L i t o g r a f i a  d o z n a j e  c i o s u .  — Pan ow ie  góle '.’00 f u n tó w  szterl ingów wyniosą. 
Ch ap m an  i C. w  Londynie ,  założyli n o w ą  R ę k a w i c z k i  z k a u c n u k u .  Notting-
z cynkowych p łyt  d rukarnię ,  która dla lito- barnie zaczęto wyrabiać * kouczuku (elasty- 
grafii niebezpieczną t.yć może. Odciski z tych cznć) gummy) rękawiczki ,  tóre co do po- 
p ły t  tak są piękne, jak najpiękniejszej litogra- wierzchow noś c i  i W}80t,y *ak bawełn iane  
h i , i mają tę korzyść za sobą,  iż artysta ma jak i j edwabne  o wiele przechodzą.  Dają się 
przytćm mniej  mozołu  riiź w  rysovyariiu na b o w ie m  prać,  zatrzymują zawsze  s w ą  ela- 
kamieniu , i źe płyty c ynko w e  są tylko polto- styczność i dobrze przylegają do ręki. Kau-  
ra cala grubości,  podczas gdy do liiografii, jak czuk zamienia się na cienkie rutki, a potem się 
w ia dom o,  dużych się kamieni używa.  ne warstaęie wyrabia.

N a d z w y c z a j n e  z j a w i s k o  r o ś l i n n o -  J a k  d ł u g o  z y i ą  n i e k t ó r e  z w i e r z ę t a .
j c j   Temperatura tegorocznej z im y ,  była —  VV meriazeryach i staw ach uczyniono po-
dotychczas w  niektórych okolicach Francyi  s trzeżenia, jak długo żyją niektóre zwierzę ta,  
i G ó r n y c h  Włoch tak łagodną,  iż wie le  d r z e w  i tak: Słoń żyje 150 do 200 lat; papuga 110 
o w o c o w y c h  zakwitło.  Podług doniesienia a czasem n a w e t  i dłużej :  łabędź 100; orzeł  
W Gazecie d i  V e n e z i a  z dnia 2, z. m. naj- 100; krokodyl  przeszło 100 lat; karp’ 100 do
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150 — J a k  d iugo daw nie j  żyć mógł  c z ło w ie k  
w  s t a ry m  tes tamenc ie,  o t e m  w i e m y  z pisma 
ś w ię te g o  o w i e k u  Metuza lema.  W  n o w y m  
tes tamenc ie  ży;e c z ło w ie k  150 do 170 lat. 
W  dniach dzisiejszych m oc n o  się na krótki  
b v t  nasz uża la my ,  a i tego m ą d r z e  użyć me  
u m i e m y !

P o w  o ł a n i e  —  Bylo to  w  roku  1831,  gdy 
p e w n e m u  u t a l e n t o w a n e m u  a t k o r o w i ,  nadano  
p rz yw i le j  u t r z y m y w a n i a  t o w a r z y s t w a  akto 
r ó w ,  t e m u ż  sa m e m u ,  k tó ry 29. L ipca  na f ron­
cie p a n t e o n u  napisał  w ę g l e m  nas tępujące go­
d ło :  »Aux g rands ho m in e s ,  la pat r i e  r econ-  
riaissante !« Er i c  B e rn a r d  o t w o r z y !  t ea t r  ty da­
w n y m  kościele St .  Benoit .  D y re k to r  ten o- 
Otoczony a r tys t ami ,  k tó rzy  t eraz  po  większe j  
części  są p ie rw sz y m i  rep re z en ta n ta m i  t e a t r ó w  
na  p rzedmieściach  paryzkich,  w y g ł aszal na sw e j  
scenie p rócz  w o d e w i l ó w  i m e lo d ra in ,  także 
p ię kne  ty r ad y  K o rn e la  i Wol te ra .  W  tym 
s a m y m  czasie p e w i e n  ubogo  u br an y  c z l o w n  k 
p r z y p r o w a d z i ł  do  n iego  d z i e w c z y n ę ,  k tó ra 
także ba r dz o  l icho by ła  ubrana .  Miała bo-  
w i e m  na sobie kaf tan z g r u b e g o ,  zie lonego  
s u k n a ,  w y t a r t ą  b łęk i tną  spód n ic ę ,  na no gac h  
ciężko p od ku te  t r z e w ik i ,  a na g ło w ie  w y p ł o -  
w i a ł y  kapelusz.  Po ńc zo c h y  jej, n i e .b y ły  b a r ­
d zo  b ia łe ,  sukienka z ordyr ia ryjnego perkalu,  
na  k t ó i y m  po dok ładnen i  przy pa t rzen iu  się, 
gdzie niegdzie jeszcze ś lady deseniu r o z p o ­
zn a ć  rnożna by ło ,  a kapelusz z k le jonego p a ­
p ie ru  byt zupe łnie  pomię ty .  Miała ona och o tę  
do  ról  t r ai cznych.  G d y  ozna jmi ła  to życzenie,  
śm ia no  się jćj w  oczy,  jednakżę z litości z a ­
a n g a ż o w a n o  ją za f igu rantkę ,  a na przysz łość  
p r z y r z e c z o n e  jej ro lę  subretek obok pann y  L e ­
w e j  i —  Biedn a  d z i ew cz y n a  ta nie zaniebała  
ani  l ednego dnia być na scanie,  uczyła się 
i d e k l a m o w a ła  codz ienn ie  wszelkiego g a t un ku  
role.  A k t o r o w j e  i tak zvyam statyści ,  ża r t o ­
w a l i  sobie z tćj  m o n o m a n i i ,  i nieraz ią z szy- 
dnośc ią  zapytal i :  «No E lźb ić tko  p o w i e d z ,  ja 
kie rolę  będziesz g r y w a ł a ? "  » I ra i c z ne ! «  
o dp o w ie d z ia ła  d z i e w c z y n a  s t a n o w cz o  pozie ­
raj ąc  śmia łym w z r o k i e m  na pyta jących.  „ J a ­
kiegoś rodza ju  ?“ — „ K r ó l o w e !“ —_ N a tó s ło ­
w o  w szy sc y  obecn i  par skal i  od  śmiechu .  O j­
ciec  jćj s i a d y w a ł  z a w s z e  o b o k  nie |  w  sali h-  
gur an te k ,  gdyż ani j e m u  ani  jego córce  do  sali 
a k t o r ó w  przystąp ić  nie by ło  w o l n o .  ,»t*ójdź 
do m n i e ! “ m ó w i ł  nie r az  do  s w ć j  córk i ,  a gdy 
d o  niego się zb liży ła , osłania ł  ją najczęściej  
w y p ł o w i a ł y m  p łaszczem f igurantek,  i p o p r a ­
w ia j ąc  czeawoną^ opaskę na jej czole m ó w i ł :  
„ P o w tó r z  m i  tćż na pam ięć  sen Atalii,  p rze -  
k lęstw a  Kami l i  lub H e r m i o n y  i t. d.“ — P ó­
źniej  d ow ied zian o  s ię , i e  on b y ł  k ra m a rz em ,  
c o  p o  dom ach drobne to w a ry  ro zn o si, i dla

t ego inaczej  go nie n a z y w a n o ,  jak tylko c o l ­
p o r t e u r  lub s t a rym g ł u p c e m . — D zi e w cz y n a  
d e k l a m o w a ł a ,  f igurantki  s łuchały  spoko jn ie:  
ojciec jej stał p r zed  nią z na jwiększą  u w a g ą ;  
d u m a  i r adość m a l o w a ł y  sic na jego tw arz y ,  
gdy się p r zy s ł u c h iw a ł  swe j  córce.  — Jednego  
raz u  zni knął  ojciec r az em  z có r k ą . ,  s łychać 
b y ł o ,  że córka  po p r o w i n c y ja c h  się w łó c z y  
i w  s todo łach  t r aj edyje  o d gr yw a .  — VV kilka 
lat  później  taż sama dz ie w cz yn a  stała się b o ­
żyszczem publ iczności  stolicy f raricuzkiej ,  tyl­
ko od tąd  już się nie n a z y w a  jak w  sali p a n ­
t e o n u  h lźb ie t ką ,  ale —  panną  Rachel .

N a d z w y c z a j n e  l e n i s t w o .  — Na d o ­
w ó d  wło sk ie g o  l e n i s t w a ,  k tó rego  szczególniej  
R z y m  fest s iedzibą,  p rzy tacza  p e w i e n  kore­
s p o n d e n t :  iż j e den  p ieka rz ,  k tó r y  od czasu 
s w e g o  u rodzen ia  mieszkał  ciągle w  Rzymie  
p r z y  P i a z z a  R i s t i c u c c i ,  a w i ę c  p rze d  sa­
m y m  kośc io łem św ię teg o  P io t r a ,  u m a r ł  W C.\ 
r o k u  s w o je g o  w i e k u ,  ani j ednego  razu w  tym 
s ł a w n y m  kościele n iebyWszy.  ( R o z m .  L  )

(N adesłano  ) D o  S z a n o w n e j  R e d a k c y i  
P r z y j a c i e l a  L u d u !  W  n u m e r z e  24 tym 
Przyjaciel a L u d u  na  rok  szósty w y c h o dz ąc eg o ,  
zna |du je  się kon iec opisania ujęcia i s t racenia 
Samuela Z b o r o w s k i e g o ,  a r tyku ł  p r zez  pana  
K.  M. z Ber l ina n ad es ła n y ;  a tego  końca k o ­
niec t ak jest z a p r a w i o n y  żółcią sarkastyczno-  
ści, na p r z e c i w k o  katol ickiemu d u c h o w i e ń s t w u  
w y m i e r z o n e j ,  iż p o w o d o w a n y m  się być czuję 
do  uczynienia sz a n o w n ć j  Redakcyi  kilka u w ag ,  
k t ó re  Je j  p e w n i e  na  p rzysz łość  ku korzyści ,  
bąd ź  to mora lne j  w  opinii  czyte ln ików u g r u n ­
t o w a n e j  , bą d ź  to ma te ryalnć j  na wielości  
p r e n u m e r a t o r ó w  polegającćj ,  pos łużyć  mogą.  
S z a n o w n a  Redakcya  z a p e w n e  lepiej w i e  ode-  
inn ie ,  ze znaczną część p r e n u m e r a t o r ó w ,  a 
p r ze to  i czy te ln i kó w Przyjaciel a L u d u  kato­
lickie składa D u c h o w i e ń s t w o ;  sama już w i ę c  
uczu ć  del ikatność i s z l achetność umysłu  tego 
p o  Niej w y m a g a j ą ,  ażeby w  ar tykułach ,  k tóre  
za godne umieszczenia  w  piśmie s w o je m  p o ­
czytuje,  nic  się t a k o w e g o  nie zn a j dow ał o ,  co-  
b y  znaczną część cz y te ln i kó w  ob raź l iw ie  do- 
tknąć mogło.  D o  samej  za raz p r zys tępu jąc  
r zeczy ,  zaczn iemy  od t ego ,  iż p r z y to c z y w s z y  
w y r a z y  w s p o m m o n e g o  a r ty ku łu ,  poci skiem 
j a d o w i ty m  p r z e c iw k o  ks iężom katol ickim b ę ­
dą c e ,  r o z p a t r z y m y  się w  nich  i ob raź l iwośó  
Jch Wyk azawszy ,  S z a n o w n ą  Redakc ją  będzie ,  
roy usi łowa l i  p r z e k o n a ć ,  iż nasza s tąd uraza 
nie jest ch im ery cz n ą  tylko lub  u r o jo ną ,  ale na 
r zeczywis tośc i  is totnie opa r t ą .  — Pan  K. M, 
z Berlina m ó w i  w  o w y m  a r tyku le  p r zy k o ń c u j  
"Po czćm  za żą da ł  ( Z b o r o w s k i )  s p o w ie dn ik a ,  
i e  zaś wpuszczono do N ie g o  k a t o l i c k i e g o
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księdza ,  k t ó r y  by ł  t rochę  p  ° d e h « i 1 e I o n 1 
z n im się w ie l e  u m a w i a ć  z a m y ś l a ł ,  d l a  tego 
n ie  chciał  się p rzed n im  s p o w i a d a ć ,  a  e p r ze ­
leżał  tę całą noc na ziemi,  s w e  g rzechy  w  t en  
sposó b  op ła ku jąc ,  i e  aź d c s k i ,  na k tó rych
leża ł ,  ł z a m i  z m o c z o n e  b y! y .“ to s3
s ł o w a  pana  K.  M. z Berl ina.  Któżb y  w  w y ­
raz ach  p o w y ż s z y c h  nie u zn a ł  na  p i e r w s z y  
za raz  r z u t  oka usz czy p l i wośc i . za r tob l iwo- sa r -  
k a s ly c z n e j , nie tylko p r z e c i w k o  o w e m u  je- 
d n ć m u  do Samue la  Z b o ro w sk i e g o  p r z y w o ł a ­
n e m u  spo w ie dn ik o w i ,  ale za raz em  p r z e c i w k o  
c a ł em u s t a now i  d u c h o w n e m u  i to tylko ka to­
l ickiemu w y s to so w a n e]  ? Na cóż b o w i e m  au to r  
■ w y r a ź n i e  dodał  " k a t o l i c k i e g o  k s ię d z a ? "  
na  cóż ten a t t rybu t  „ k a t o l i c k i e g o ? "  Czyliż 
to  Z b o ro w sk i '  m u  ka to l ikowi  de rw is z a  do 
s łuchania spo wi ed z i  p r z y p r o w a d z i ć  m o ż n a  
b y ło ?  czy liż ten p r zym io tn ik  nie na to tylko 
z a p e w n e  p rzyda ny  zosta ł ,  aby tem w yr a źn i e j  
o d c e c h o w a ć  p r ze dm io t  oc z e r n i on y m  być  ma -  
jący?_ Czyliż w  t e m  nie jest z a w a r ta ,  p r o sz ę ,  
chociaż i m p l i c i t e  ty lko,  myś l  pana K.  M.  
z  Berl ina ,  źe tylko k a t o l i c k i  ksiądz tak n a ­
gannie  pos tąp ić  m o ż e ?  — N a  cóż dalej au t o r  
w  w y r a ż e n i u :  „ k t ó r y  b y ł  t r o c h ę  p o d -
c h m i e l o n y «  używa s p o s o b u  m ó w i e n i a  gmin
n o  śmiesznego ,  eżeli nie na to z ą p e w n e ,  aby  
s w o j ą  sa ty ryczną z łoś l iwość p r z e c i w k o  ka to ­
l ickim księżom w  sposób ,  r ze k ł by m  p r a w i e  ba- 
j acowski ,  dla rozśmieszenia publ iczności  ob ja ­
w i ć ?  W r e s z c i e  zdaje mi się i to n a w e t  z p r a ­
w d o p o d o b i e ń s t w e m  nie zgadzać:  aby Z b o r o w ­
skiemu do tak w a ż n e g o  ak tu ,  jakim jest spo­
w i e d ź  p r ze d  bl iskiem zg on e m ,  p r z y p r o w a ­
dzo no  księdza n ie t r z e ź w e g o ,  i to jeszcze 
w  K r a k o w i e ,  gdzie z a p e w n e  na  ks iężach n i ­
gdy nie z b y w a ł o ,  i gdzie ma jąc  tak znaczny 
w y b ó r ,  nie j ednego z a p e w n e  p rzy  zd row ymi  
i t r z e ź w y m  umyśle  znaleźć by ło  można .  Ze 
się zaś Z b o ro w s k i  w y s p o w i a d a ć  r»ic chciał ,  
p rzyp i s a łb ym to r aczej  za tward z i a ło śc i  duszy  
jego,  nie zaś bynajmnić j  księdzu zna jdu jącemu 
się w  stanie t a k o w y m ,  jaki bez'  w ą tp i e n ia  do 
s łuchan ia  spo wie dz i  nie jest s t o s o w n y m ; albo-  
yriern zgadza się to z ch a r ak te rem  n ieug ię tym 
i d u m n y m  Samue la  Z b o r o w s k i e g o ,  iż i w ł a ­
dzy  d u c h o w n e j  uznać  nad  sobą nie chciał .  — 
Niem nie j  w  tw ie rd z en iu ,  źe Z b o r o w s k i  p rzez 
n oc  całą  g rzech y  sw o je  w  t e n  sposób mia ł  
op łak iwać , ,  że az deski ,  na k tó rych  leżał ,  ł za ­
mi  z m o cz on e  b y ł y ,  w  tak w ie l k i e m ,  bo aż 
n a w e t  w  oczy w p a d a ją c y m  przesadzen iu ,  z ło­
ś l i w e  d r w ie n ie  ma lu je  się z tego,  co k aż dem u 
c z ł o w i e k o w i  ś w i ę t e m  b yć  p o w i n n o ,  to |est 
ze sk ruchy .  Nad io '  mi ęd zy  bajki i to w ło ż y ć  
p o w i n i e n e m ,  aby jeden c z ło w ie k  p rze z  noc 
j ednę  tyle łez móg ł  wylać ,  aby  deski zm o cz y ć ;

na to by  się z a p e w n e  żaden  fiziolog nie z g o ­
dził. W i d a ć  w i ę c  i w  tej tak obfitej  łez i l o ­
ści jaką tylko źe tak p o w i e m ,  A u to r  tego a r ­
t ykuł u Z b o r o w s k i e m u  za g r zechy  wylać  k a ­
za ł ,  . naig rawan ie  się z r zeczy  w  p o s z a n o w a ć  
ni u u ludzi b y ć  ma jących .  -— L e c z  dosyć tego. 
— Czyliż S z a n o w n a  Redakcya  nie p rzekona ła  
się dosta tecznie,  iż z łoś l iwa  i ron ia ,  k tó rą w y ­
razy pana  K.  M. z Berl ina  u b a r w i o n e  i p r ze -  
s iąknione ,  w  p rzeszłości  odb i t a ,  p r ze z  reflex 
teraźniejszości  ma  dosięgać:  Nie w i n u i ę  ja
jednak byna jmnie j  Szanowne)  R e d a k c j i ,  j ako­
b y  umieszcza jąc w  piśmie s w o j e m  w z m i a n ­
k o w a n y  a r tyku ł ,  po tak iwa ła  zasadom p a n a  
K.  M. z Ber l ina ,  lub źe tez po c h w a la ł a ;  z a ­
p e w n e  b o w i e m  S z a n o w n a  Redakcya u k iy te g o  
tylko n iedost rzcgla j a du ;  jak się to  częs to w y ­
d arz a ,  iż nie w s z y s c y  jednego i tego samego 
w  jednej  i tćj s amej  r zeczy  dos t rzega ją , je st em 
b o w i e m  dość m o c n o  p rzekonanym,  izby S za ­
n o w n a  B cd akc ya  w  teraźnie jszym osob l iwie  
czasie,  nic t a k o w e g o  do pi sma swego  me  p rz y­
jęła, coby  t e mu ż  s t a n o w i  ubl iżyć zdawało  się. 
N ie  m o g ę  atoli sine i ra et  s tudio pominąć  tćj p r o ­
śby i uw ag i ,  aby S z a n o w n a  Redakcya na p rzy­
szłość w  umieszczan iu  w  piśmie s w o je m  a r ty ­
k u ł ó w  w ięc e j  p rzezornośc i  użyć raczyła ,  iżby 
się, w  ob r ęb  jćj tak ch w a le b n e g o  i poży tecznego  
w  nasze) p r o w i n c y i  p i sma,  nie wś l i z g iw a ł y  
r o z p r a w k i  uk r y łe m  źąd łćm ja dowi tośc i  zao­
p a t r z o n e ,  czego najlepićj ho in o  ad quern do-  
s t r zedz może.  W s z a k ż e  nareszc ie  nadmien ić  
tu  jeszcze,  chociaż tylko n a w i a s o w o  p o w i ­
n i e n e m ,  iż jeżeli S z a n o w n a  Redakc ya  w y c i ą ­
gu z di jar juszu s e jm ik ó w  Sredzk ich,  ar tykułu  
p r ze z  pana  W o l n i e w i c z a  sobie nadesłaneg°> 
w  piśmie s w o j e m  dla tego umieścić nie chcia­
ła , iż tenże w yc ią g  w y c i e cz kę  p rze c ie  o 
szlachcie w  sobie za w ie r a ł ,  jak się w  t em  sa­
rna w y r a ż a  R ed akc ya  w  n um e rz e  2/ swojego  
p i s m a;  to  też z a p e w n e  i ó w  artykuł  pana K.  
S i. z Berl ina,  a r tyku ł  m ó w i ę  * 4  do tk l iwie
katol ickie obraża jący d u c h o w i e m  , 8
samego  p o w o d u  na u m i e s z c z ę  - yia-
c i e l u  1 u d u  w c a le  nie -  Ś r o d a , d .
00 s iv rvn ia  1840. — . K s i ą d z  U l l i n ,  w  imie­
n iu  , 1 eh O w ie ó - s t  W  S r ^ l ^ g ^ l e k a n a t

W  k s i ę g a r n i w ła ś n ie
w y sz ł o  :

( i a l e r j a  P i s a r z o w  P o l s k i c h  T o m u  
l ig o ,  zeszyt  p i e rw sz y ,

P oz n a ń ,  dr. '2. Marca 1840.
" W y c i ą g  a r tyku ł u  p o d an e go  w  roku 1828. 
w  dniu 30. S tycznia Nr. 9. Dodatku do G a ­
zety W .  Xi ęs tw a  Bozr ianskiego:

•■Syn niejakiegoś N, w  N. ^zaniedbał  tak 
^ a l e c e  p o w in n o ś c i  dziecka w z g l ę d e m  ojca,
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ii  to doszło do uszu slryia jego w  N ., czło­
w ieka  majętnego. Umiera nareszcie stryj,  a 
synow iec  p rzyw dziaw szy  grub;j żałobę, stara 
się n iezwłocznie o o tw orzen ie  testamentu, 
p ew n y m  będąc jak najkorzystniejszego uposa­
żenia jako jedyny k rew ny  stryia swojego. 
Tymczasem stryi inaczei postanow ił;  zapisał 
on  sw ojem u synow cow i tylko — 30 polskich 
groszy na kupienie k a t e c h i z m u ,  z które- 
goby się lepiej obeznał z obowiązkam i dzieci 
w zg lędem  rodz iców .“

Na pow yższy artykuł odpowiedziałem  w  tej­
że Gazecie pod dniem 23. Stycznia 1835. Nr. 
19. następnie :

„ N a  uwiadom ienie  w  dodatku do Nr, 9. 
Gazety 'V. Xięstwa Poznańskiego z dn. 00. 
Stycznia 1828. r. co do testamentu zrobionego 
p rzez  N. z w r a c a ą c  uw agę podaiącego na 
P ra w o  Pow szechne C z ę ś c i  l i . ' I  y t -20 jj. t.,.08. 
do 1309. i X. Przykazania, odpow iada s ię : iż 
najczęściej tak b y w a ,  że k t o  p o d  k i m  d o ł ­
k i  k o p i e ,  to sam w  nie w pada.

Zm yślono p o tw a rz  nieuszanowania ojca, 
uśm iercono przedw cześnie  stryja mego, i ogło­
szono zapis 30 polskich groszy. Gazetę tę za­
kom unikow ałem  s try jow i m em u pod dniem 
12. C ze rw ca  1835.

Przez  czw arty  testament po śmierci swój 
żony ,  zmarłej w  dniu 3. W rześnia 183o., stryj 
jnó | zrobił mnie un iw ersa lnym  sukcessorem.

Znający bliżej stósunki familijne cały ten in­
teres  obejmą.

M chy ,  dnia 5. Marca 1840.
I g n a c y  B i e ń k o w s k i .

B ro n z o w e  ram y i lustra polecam w  cenach 
fabrycznych. W.  K a l e s k y ,  fabrykant .o -  
boty  b ronzow ej z Berlina, mieszkający w  ryn ­
ku W domu J P .  Kóuigsbergerowój.

Kur s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

U n ia  2 . Marca  1540.
Mo- Na jir. kurant
pa 

jji c.. papie­
rami

goto­
wizną

Obligi długu państwa . . • . 4 104j 103J
Pr. ang. obligacye 1830. . • . 4 103f 103 \
Obligi premiow handlu morsk. — 7 tj —
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 31 102 i 101J
Obligi tyrniz. Nowe) Marchii dt* 3j 102! 101J
Berlińskie obligacye miejskie . 4 104* 103*
Królewieckie dito • , 4 —
Elblągskie duo . « 4 ł — —
Gdańskie dilo w T . . • • . —
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 102| 102

. . .  w ■
Listy zast- W . X Poznańskiego ♦ 4 105| 10.ł*
W schodnio - Pr. listy zastawne . 1024 102
Pomorskie dito • . 103J 102j
Kur- i Nowomarch. dito « , 3ł 103J 103f
Szlaskie dito . , 102
Obi. zaległ, kap, i prG. Kur- i No­

wej - Marchii . . . « 94* —

Złoto a) ni arc o ........................... — 215 —
— 18 —

Frydrychsdory . . .  . * . — 12f 12ł
Inne monety złote po 5 talarów . — 9 łf 9ł
nisrnn’o — :t 4

C e n y  t a r g o w e  
w  m ieście 

P o z n a n i u .

D n 4. Marca 
1840. r.

Pszenicy szefel . 
Zyta . . . . .  
Jęczm ienia  dt. . .
O w sa  dt. . . .
Tatarki dt. • • 
G rochu  dt. . . •
Z iem iaków  dt. . .
Siana cetnar . .
S łomy kopa . . .
Masła garniec . .
Spirytusu beczka .

od do
T a l fen . T a l sgr. f e n .

2 ---- ----- 2 3
1 ----- ---- 1 2 6

__ 22 6 ----- 24 6
__ 19 — — 20 6
--- 27 6 1 — —

1 — - 1 5 —

— 9 6 — 10 —

— 18 6 . . . 19 6
4 20 — 4 25 —

1 12 6 1 17 6
13 — - 13 10 —

W  niedzielę dnia 8. Marca 1840 r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 28. Lutego 
aż do 5. Marca 1840.

Nazwy kościołów przed południem. po południu.
urodziło się umarło ślub

wzięto
par.chło­

pców.
dzie­

wcząt.
płci

rnęsk.
płci

żeńsk.

W  kościele katedralnym 
VVkoś. farn.S.MaryiMagd. 
S. VVojciecha . . . .  
W  kościele Sw. Marcina 
Gmina niemiecko-katołicka 
Dominikanów . . .
W  klaszt. sióstr miłosierdzia 
W  ewanielickim S. Krzyża 
W  ewanielickim S. Piotra 
W  kościele garnizonowym

X. W ik . Borowicz
- Dz. Zej land

- Prob. Kamieński
- Pawelke
- Sopkiewicz
- Borowicz 

Superint. Fischer 
Rad Kons. Diitschke 
Kand. Ahner

X. Kan. Jabczyński

-  P r. Urbanowicz

- Pawelke

Pastor Friedrich

3
5
3
3

4 
1

2

3
3

3
1

1
1
6

4
2

1
1
2

1
1

3
3

5

1
Ogółem 19 1 12 1 14 j 6 | 12


